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aż Expedycya przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za

#: 64. Sobota 19 marca. 1859.
Poznań, 18 marca. Dziwną to rzeczą, że mimo 

wszelkich usiłowań monarchów, mimo skwapliwych 
zabiegów dyplomacyi z całym przyborem jej zręczno­
ści i sztuki, mimo starań pokojowych partyi i sto­
warzyszeń, że pomimo tego wszystkiego, zawisły 
ciemne chmury wojny nad Europą, które lada chwilę 
wylać mogą z łona swego pioruny i burze. Niedość 
na tóm, że od zachodu i południa coraz to więcój 
się horyzont niemi zaciemnia, ale jeszcze od wschodu 
coraz wyraźnićj występują niebespieczne znamiona. 
Ale inaczej być nie może. Jak pojedyńcze rodziny 
to się wznoszą, świecą, szczęściem, rozumem i pra­
wością, to upadają, zepsute zbytkiem, powodze­
niem lub nieprawością; tak samo rzecz się ma i 
z państwami. Każdy przyzna, że stara Europa nie­
koniecznie pamiętała o cnocie. Nagrzeszyła ona dużo 
tak w ostatnióm, jak i w dzisiejszym stuleciu. Jedno 
złe pociąga zwykle drugie za sobą w naturalnóm na­
stępstwie; a szereg następstwa tego przeciągnął się 
aż do dni naszych. Dopóki przeto; nie nastąpi 
zupełna expiacya, dopóki cierń tkwieć będzie w ranie, 
dopóty rana się nie zagoi, dopóty zgrzybiała Europa 

¡i pomimo swój mądrości nie znajdzie pokoju u siebie, 
a Ale cofnijmy się do naszego założenia, a zostawiając 
! na później rozbiór kwestyi innych, skreślmy w za- 

rysach główniejszych przynajmniój stan kwestyi zwa-
{' nój wschodnią.

Wschód nie domaga, głoszą od dawna czasopi­
sma europejskie, a głoszą to nie bez przyczyny. Tur- 

b cya, przeżywszy chwile swój sławy i wielkości, toczy 
się szybko na wstecznój drodze ku upadkowi. Wszel- 

d kie środki ratunku jakoś nie bardzo skutkują, a głó- 
igrwne podstawy odrodzenia, to jest: myśl religijna i 
“‘ludność moralnie krzepka, zdają się w Turcyi obecnie 
‘^pńe znane. Islamizm się przeżył, tak jak się przeżył 
pli naród turecki. Jakież może być położenie państwa 

viapod takiemi auspieyami, państwa składającego się 
Pta najrozmaitszych żywiołów ? Porzućmy inne, a zwróćmy 
a,|się do jednego z owych żywiołów, który nas najwię­

cej obchodzi już-to pokrewieństwem plemiennóm, już 
Jtóż politycznóm położeniem. Plemiona słowiańskie 
ieupod panowaniem Turcyi zostające, niemniój i Rumuni,
“ otrząsając się coraz to więcój z despotyzmu tureckiego, 

rosną w stosunku odwrotnym o tyle, o ile Turcya 
vi upada. Serbia pozyskała już prawie zupełną niepod- 
ci ległość, w jój ślady pragną pójść inne plemiona sło­
wiańskie, jako to: Bośniacy, mieszkańcy Hercogowiny, 
^Bołgarowie; Rumunowie bodaj że już są na tej samój 
siei drodze, co i Serbowie. Różnorodne ludy chrześciań- 
Biskie, podbite przez Osmanów niegdyś, a składające 

państwo tureckie obecnie, ludy, mające zupełnie od- ‘ 
^rębną przeszłość, historyą, język, zwyczaje i religią, 
w dotąd przemocą w skupieniu utrzymywane, poczuwszy 
1 niemoc swych dawniejszych panów, chcą się otrząść 
-z więzów nałożonych im przemocą, i albo przyłączyć 
_ się do swych współplemieńców, z którymi ich rozdzie- 
-U>n°) jak Grecy z Grecyą, Bośniacy, Czamogórcy, 
-Bołgarowie z Serbią; albo stanowić osobne udzielne 
' państwa, jak Wołosi i Mołdawianie. Czómże więc jest 
.dążność takowa przeważnej liczby ludności w pań- 

nie rozkładaniem się państwa owego.
84lak jest; Turcya od dawna już wolno wprawdzie, 
~re coraz widoczniój chyli się ku upadkowi. Okoli- 
_ęzuości popierają dążenia szukającój wyswobodzenia 
^ludności. Wielkie mocarstwa własnym wiedzione in­
teresem popierają owe dążenia, a zaszedłszy tak da- 
iu cko obecnie na owej opiekuńczój drodze, podobno 

nie łatwo będą się mogły, jeśli nie zechcą 
^ńwdzo niebespiecznych doznać takowego cofnięcia 
99R następstw. W owe to środki, jako tóż we własne 
Rozbudzające się siły zaufani Serbowie wraz z swym 
_uaczelmkiem Miłoszem gospodarzą u siebie, nie py- 
-'W się o Turcyą, a książę Miłosz przyjmując de- 
--putacye winszujące mu wstąpienia na tron ze strony 

“Wgarów i Czarnogórców, dodaje otuchy swym współ- 
' cmieńcom i wcale nie dwuznaczne czyni podobno 
aazieje, że się jeszcze mimo swój starości może 

orężem w ręku spotka z niewiernymi ku oswobo- 
, R111“.pognębionych, jak to był kiedyś dawniój uczy- 
- Nie ogląda się wcale na to, iż mu Stambuł be- 
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księcia dziedzicznego nie udzielił; sam on8^aje się dziedzictwo sobie przeznaczy. 
Me lepiój dla Turcyi dzieje się i w Księiw Księstwach Zjedno-

czonych. Książę Kuza, człowiek światły, bystry, poświę­
cony dla Rumunii; nie czeka beratu zatwierdzającego, bo 
wie, że go nie dostanie i dostać nie może. To wszakże 
nie przeszkadza, iżby nie miał gorliwie się zajmo­
wać zreorganizowaniem Księstw na sposób jednaki, 
zamianować ministerstwa, tworzyć nowe prawa, my- 
ślić o ustanowieniu nowego prawodawstwa i zgroma­
dzać reprezentantów Księstw obojga ku dopięciu tóm 
spieszniejszego pojednania i połączenia do Fokszan, 
środkowego punktu między obiema stolicami, Buka­
resztem a Jassami. Odezwy ze strony tak księ­
cia Kuzy jak i Miłosza do narodu wręcz mówią 
o podniesieniu i uorganizowaniu krajów, któremi 
władają, ze szkodą Turcyi; występują obydwaj ksią­
żęta tak w ogóle, jakoby Turcyi wcale nie było, 
albo jakoby Turcya przestała władać.

A cóż Turcya na to wszystko ? Oto zaprotesto­
wała i zażądała konferencyi, a tymczasem nagroma­
dziła w okolicy Tulczy nad Dunajem 15,000 wojska, 
koncentrując wzdłuż granic mołdawskiój, wołoskiój 
i serbskiój \v Sylistryi, Widdynie, Nissie, z rezerwa­
mi w Szumli inne oddziały wojsk swoich. Łatwo 
przewidzieć, co nastąpi w razie, jeśli, jak się spo­
dziewać można, konfereneye znów jakowym pół­
środkiem zechcą Księstwa zaspokoić. Rzeczy zaszły 
na szkodę dyplomacyi za daleko, aby się skończyć 
mogło wszystko bez ważnój katastrofy. Izby Księstw 
zjednoczonych zawotowały jednomyślnie powołanie pod 
broń 75,000 milicyi i zwiększenie podatków celem 
postawienia kraju w stanie obrony. W Bessarabii 
stoi korpus rosyjski skoncentrowany z główną kwa­
terą w Kiszeniewie. Jednoplemieńcy słowiańscy dy­
szą tylko i wyglądają hasła z strony Serbii i księcia 
Miłosza, a wiadomo każdemu, że od Adryatyku aż 
do morza Czarnego zamieszkują kraj półkolem.

Otóż tak się rzeczy mają na Wschodzie i tak role 
przygotowane do odegrania dramatu, który czy prę­
dzej czy później wstrząśfiie Europą, a to pewniój 
jeszcze może, niż kwestya włoska; chyba że albo dy- 
plomacya cudownym sposobem potrafi zupełnie za­
spokoić Słowian i Rumunów pod panowaniem turec- 
kiem będących, albo Turcya wyrzeknie się samój 
siebie, i przeprowadzi sławny hatti-humajon.

Król, główna dyrekeya banku wydała ogłoszenie 
dotyczące wydania nowych biletów bankowych po 10 
tal. W miejsce obecnie obiegających biletów lOtala- 
rowych mają być wydane inne, zaś obecnie w obiegu 
będące począwszy od 1 kwietnia r. b. w kasach ban­
kowych za nowe wymieniane będą. Nowe bilety ban­
kowe po 10 tal. będą się zupełnie zgadzały z obecnie 
obiegającemi, ale na stronie odwrotnćj będą miały 
wyciśnione w trzech kolorach trzy wielkie litery

P. H. B.
Te trzy wielkie litery będą złożone z głosek ozdo­
bnych, zawierających 25 razy zagrożenie kary za 
naśladowanie biletów kasowych.

Berlin, 16 marca. W miejsce tajn. wyż. radzcy 
lekarskiego prof. dra Schoenleina, który jak wiadomo, 
całkiem. Berlin opuszcza, udając się do Bambergu, 
profesor Frerichs z Wrocławia obejmie klinikę w szpi­
talu Charité. — Dług procentowy państwa pruskiego 
w końcu r. 1856 wynosił 227,846,469 tal. 7. sgr. 10 
fen; z tego umorzono w ciągu r. 1857 5,809,865 tal. 
29 sgr. 2 fen. Pomimo tego umorzenia w r. 1857 
procentowy dług państwa pomnożył się do wysokości 
228,165,515 tal. 11 sgr., albowiem w miejsce długu 
umorzonego powstał nowy w ilości 6,128,912 tal. 2 
sgr. 6 fen. Komisya skarbowości w izbie panów 
zwróciła uwagę na tę anomalią, że wprawdzie coro­
cznie amortyzują znaczną część długu państwa, ale 
ostatnich czasów jeszcze większe summy przez nową 
pożyczkę przybywają. Nowe pożyczki przychodzi opła­
cać 4 >/a %, kiedy dawne, amortyzowane, niemal do 
połowy tylko 3 '/2 % opłacają.

X Berlin, 17 marca. Z wielkiój polityki nic wam 
dzisiaj nie mam do powiedzenia, chyba, że ta chuśtawka 
bezustanna, w którój raz pokój to znów wojna w górę 
idą, co dwadzieścia cztery godzin tój chwilowój przy­
jemności nawzajem sobie ustępując, że ta ciągła chu­
śtawka zaczyna już najcierpliwszych widzów bardzo 
nudzić, a mnie w szczególności. Pozwólcie więc, że

odwrócę się od tych igrzysk dyplomatycznych i dzien­
nikarskich, dopóki jeden z chuśtających ze stłuczo- 
nem biodrem na ziemi nie będzie leżał. Jeżeli więc 
chwytam za pióro, czynię to z innego powodu. Chcę 
w dwóch słowach donieść o wypadku, który lubo 
przewidzialny i przewidywany, lubo na pozór bardzo 
podrzędnój i specyalnej natury, będzie miał Swoje 
wielkie i wielostronniejsze, niż może niejeden myśli, 
znaczenie dla W. K. Poznańskiego. Oto jak słyszę 
z wiarogodnego źródła, konfereneye w sprawie kre­
dytu ziemskiego W. Księstwa, są zerwane, to jest, 
zakończone bez żadnego zgoła rezultatu, okrom tego, 
że się wszechstronnie przekonano, jako porozumienie 
całkiem niepodobne.. Komisarz rządowy, jak powia­
dają, w żaden sposób odstąpić nie chciał od tego 
żeby nowy wspólny instytut wyjątkowym poddać pra­
wom, stawiając go pod zamianowaną przez rząd, 
a nie pod wybieraną przez stowarzyszonych zwierzch­
ność. Ostatnia bezskuteczna konfereneya, miała miej­
sce wczoraj wieczorem. — Powiadają, że posiedzenie 
komisyi do wniosku polskiego o narodowość i język, 
znów odłożone z dnia dzisiejszego na jutro. Jeżeli 
tak dalój pójdzie, to wniosek przed W. Nocą pod 
rozprawy izby nie przyjdzie. Dla czego te zwłoki, 
wyrozumieć trudno. — Poseł Cieszkowski prawie zu­
pełnie już zdrów i czynny bierze udział w pracach 
sejmowych. Natomiast członek izby panów, hr. J. 
Bniński dosyć chory od dni kilkunastu. Poseł Mo­
rawski do Berlina jeszcze nie zjechał.

Malborg, 16 marca. W przyszłym miesiącu 
mają się zająć podwyższeniem grobli nadwiślańskich, 
które od czasu, jak uregulowano Nogat nad Mątwami, 
medostatecznemi być się okazały. Don. Elbiąski 
o^zwin1’ koszta tego podwyższenia obliczono na 

tal., których połowę mieszkańcy Żuław maia
ponosić.

Koźlin, 15 marca. Sprawozdanie urzędowe o sto­
sunkach obwodu rejencyi koźlińskiój wykazuje że 
w ostatnich dwu miesiącach w powiatach wschodnich 
rzeczonego obwodu objawiła się wielka skłonność 
emigrowania do Rosyi. Twierdzą niektórzy, że na 
Wołyniu sprzedawają ziemię kolonistom.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 16 marca. Michał Aleksandrowicz, 

rodem z Królestwa Polskiego, za przestępstwa poli­
tyczne w Sybir zasłany, zostający obecnie na służbie 
w sądzie gub. Tobolskim, otrzymał pozwolenie po­
wrotu na łono rodziny. — Zatwierdzona budowa 
mostu stałego na Wiśle w mieście naszórn z fundu­
szów skarbu Królestwa, wkrótce rozpoczętą zosta­
nie. Do zarządu mającego się zająć wykonaniem tego 
dzieła pod przewodnictwem ks. namiestnika Króle­
stwa zawezwano osoby jak następują: główny na­
czelnik zarządu jen. adjutant Kotzebue; inżynier 
główny jen. major Kerbedź. Nadto komitet do za­
rządzeń i kontroli pod prezydencyą radzcy tajnego 
Baszczyńskiego, do ktorego należą jako członkowie 
jen. major Jossa, jen. major Smolikowski, rzeczywi­
sty radzca stanu Andrault, rzeczywisty radzca stanu 
Białoskórski, Andrzój hr. Zamojski, obywatel Klop- 
man, bankier Leopold Kronenberg, pułkownik inży- 
nieryi Spirydonów, adwokat Feliks Zieliński, inżynier 
konstruktor podpułkownik Smolikowski. — W przy­
szłą sobotę rozpocznie się żegluga parowa na dolnój 
Wiśle. Statki parowe osobowe Płock i Włocła­
wek płynąć będą codziennie z Warszawy do Niesza­
wy,. wyjąwszy niedziele, o godzinie 6 rano. Ceny 
miejsc i warunki jazdy jak lat poprzednich. — 
W Piotrkowie w przeszłym miesiącu otworzono 
uroczyście kasę oszczędności.

— Mamy przed oczyma korespondencyą z nad 
granic Żmudzi, z miesiąca zeszłego, z którój nie­
które ustępy tu przytaczamy;

„Rozprawy nad urządzeniem stosunków włościań­
skich w pierwszój instancyi już ukończono jeśli 
ukończeniem nazwać można odstąpienie zagrody po 
dwieście rs. za półtora morga, pozostawiając do dal­
szego czasu ocenienie zabudowań na tym obszarze 
mieszczących się. Pod koniec roku odbyły się w Ko­
wnie sejmiki guberskie z zwykłą, smutno wyznać 
wrzawą, a z małym dla kraju pożytkiem. Po da-



wnemu, wyborem urzędników kierowała prywata, 
a troskliwości sumiennój o dobro prowincyi, o zdol­
ność do piastowania urzędu, prawie wcale nie było. 
Niedotknięto téz innych spraw, choć był czas i miej­
sce do ich przeprowadzenia, przynajmniej o tyle, aby 
je jako desiderata przedstawić rządowi. Ze wszech 
miar potrzebna je'st u Das instytucya hypoteczna, po­
trzebne Towarzystwo ubespieczeń od ognia, potrze­
bne ustanowienie ścisłego nadzoru nad szafunkiem 
powinności ziemskich, dzięki którym zawiadowcy 
tworzą nieprawe majątki, oraz składek zbieranych 
na poprawę dróg itp., a nigdy na ten cel nie obra­
canych. Nie upomniano się także o koléj żelazną, 
która w przebiegu swym od Lipawy do Dynaburga 
przerzynać miała nasze powiaty,'i którą odwrócić 
od nas na swą korzyść potrafili Kurlandczycy. Dość 
powiedzieć, że są między nami obywatele, nawet za­
możni, którzy koléj żelazną za szkodliwą poczytują, 
niezważając, że jéj przejście po ziemi naszéj, pomi­
nąwszy już względy moralne, podniesie cenę ich 
własności, i rzuci w obieg dość znaczną ilość pie­
niędzy w kraju tak ubogim i świeżo, w skutek nie­
urodzajów, tak zubożałym. Bieda ze wszystkich stron 
nas uciska i to nietylko z cudzéj, ale z naszéj wła- 
snéj winy. Ufajmy wszakże w miłosierdzie Boże, októ- 
rém sprawiedliwie mówią, że większe jest od złości 
ludzkiéj, bo i w téj chwili dziwnym zaprawdę ob­
jawia się sposobem. Oto lud nasz prosty, w którym 
zamiast wytępić, jeszcze bardziej rozpowszechniano 
nałóg pijaństwa, w skutek zaprowadzonego odkupu 
lud ten nagle przestał pić wódkę. Wyrzekli się nasi 
chłopi pijaństwa, zkąd nietylko dla nas, ale dla nich 
szczera pociecha i korzyść istotna. Bo trudno wy­
powiedzieć, jak dalece marniał kraj trapiony zarazą 
pijaństwa, która od prostego ludu już i do wyższych 
warstw społecznych przechodzić zaczęła. Dzięki du­
chowieństwu, zbawienny wpływ religii powstrzymał 
dzisiaj złe i naprawia obyczaje. Być może, że Kur­
landczycy, co ukradkiem do nas truciznę tę przemy­
cali, nie dadzą jeszcze za wygraną, i szukać będą 
odwetu, ale spodziewać się należy, że i my nie za- 
śpimy uczciwej sprawy.“

Agitacya, która na Litwie przeciw pijaństwu się 
rozpoczęła, szerzy się aż w głąb Rosyi, do gubernii 
kurskiéj i rezaûskiéj; słychać nawet, że w guber­
niach Wołogdy, saratowskiéj i symbirskiéj wielu już 
liczy zwolenników.

GALICYA.
W czasopismach krakowskich czytamy o proje­

ktach magistratu w Krakowie, mających na celu po­
rządek i przyozdobienie miasta, mianowicie o zamia­
rze odnowienia Sukiennic, tego słynnego gmachu 
wzniesionego przez Kazimirza Wielkiego, i wysta­
wienia targowiska dla kramarzy i tandeciarzy, któ­
rego budowę magistrat pod pewnemi warunkami 
w przedsiębiorstwo wypuścić zamierza. Kiedy magi­
strat obecnie taką drogę obrał do wystawienia tar­
gowiska pod nazwą Bazaru, przypomina Czas 
jatki rzeźnicze w opłakanym stanie będące, których 
nieudolność korporacyjna cechu rzeźniczego mimo 
sposobności nastrçczonéj do tego przed kilku laty, 
przezorniéj urządzić nieumiała. Dziś magistrat urzą­
dza budowę bazaru, który w sobie ma mieścić 6,6 
sklepików przeznaczonych dla tandety sprzętów, odzie­
ży, żelastwa, starych książek itp., a z tém tan- 
deciarskiém targowiskiem ma być złączona giełda. 
Uznaną jest powszechnie potrzeba giełdy dla Kra­
kowa, ale dziwném się musi wydawać to połączenie 
jéj z budową kramarskiego i tandeciarskiego bazaru. 
Zanim giełda stanie jako budynek, powinna wprzódy 
stanąć jako instytucya. Miejsce dla nowego budynku 
jeszcze podobno nieoznaczone. Najstosowniejszym 
byłby niezawodnie Kleparz, zubożały, spustoszony, 
bez nadziei podźwignienia się rychłego. Gdyby tylko 
magistrat odstąpić chciał od warunku nałożonego 
przedsiębiorcy, utrzymywania w bazarze tandeciarskim 
traktyerni i kawiarni, która pomiędzy żelastwem 
tylko szynkiem być może, a właśnie w tém miejscu 
dla moralności pod żadną miarą korzystną być nie 
może. Wypada życzyć, aby jeźli ten bazar przyj­
dzie do skutku, ułatwił zarazem nadzór nad kupnem 
i przedażą.

Sukiennice, gmach może dawniejszy od czasów 
Kazimirzowych, ale-przez Kazimirza przebudowany, 
od lat wielu czekają odnowiciela. Smutna, że się 
cieszyć wypada, iż pomimo funduszów na ten cei po­
trzebnych a gotowych, nie rychléj jęto się do odno­
wienia téj starożytnój budowli, bowiem łatwo prze­
widzieć, jaki los byłby spotkał Sukiennice z rąk tych, 
którzy znieśli starożytny ratusz krakowski, zostawia­
jąc jedynie wieżą jego, jak igłę Kleopatry. Obfi­
tuje Kraków w starożytne pomniki budownictwa, za­
chwycające znawców, jeźli tylko jedynie ruina czasu 
i zaniedbanie je krzywdziły, a nie zepsuł i nie ze­
szpecił gust przewrotny, jeźli ciasność na łup ich nie 
wydała pastwiącćj się spekulacyi. Dziś zdrożności

podobnéj przy Sukiennicach obawiać się nie należy, 
i miło nam czytać w Czasie, że plany odnowienia 
pomnika, do którego się wiąże niejedno wspomnienie 
narodowe, ściśle się trzymają pierwotnego i wyraźnie 
dotąd we wszystkich szczegółach zachowanego stylu 
téj budowy. Dzielimy życzenie, aby te plany na 
otwartéj obecnie wystawie krakowskiej sztuk pięknych 
były wystawione na-widok publiczny. Jestto praktyka 
dziś upowszechniona, że projekta wielkich robót pu­
blicznych i budowli podawane bywają na wystawę, 
aby zdanie wytrawne o nich się objawić miało spo­
sobność, a jeżeli nie wątpliwa, że plan odnowienia 
Sukiennic celowi swemu odpowiej słuszna, ażeby tym 
sposobem powszechne zjednał sobie uznanie.

Sukiennice na dole przeznaczone będą na sklepy, 
oświetlone zewnętrznemi, dziś zamurowanemi oknami; 
nawa ich wypróżniona, z posadzką smołowcową, wi­
dna i czysta, wieczorem oświetlana, podobnie jak tak 
zwane pasaże w Paryżu i Brukselli, nietylkoby do­
zwalała kupcom piękne urządzać wystawy, ale nadto 
czasu słoty albo upałów tworzyłaby nader wygodne 
miejsce dla przechadzki. Pod względem finansowym 
przedsięwzięcie to będzie niezawodnie korzystném. 
Po zniesieniu przybudowań w celu wzmocnienia ścian 
głównego budynku, na planach skreślone przystawy, 
niezbyt wystające, w miejscach obu poprzecznich bram, 
naprzeciw ulicy Szewskiej i w stronie odwrotniéj, mają 
w sobie zamieścić główne schody, wiodące na piętro. 
Piętro to niema dotąd przeznaczonego sobie głównego 
celu, który dopiero podczas odnawiania Sukiennic 
będzie można oznaczyć, przekonawszy się wprzódy 
dokładnie, jaki jest stan murów i sklepień. Od tego 
stanu będzie zależało, na jakie cele publiczne i mia­
stowe lokale górne będzie można przeznaczyć.

Tak odnowione Sukiennice, przyozdobione zewnątrz 
chodnikami ciosowemi i rzędami drzew cienistych, 
stałyby się wspaniałą ozdobą miasta, a dochodami 
z czynszów sklepowych, a może nawet i piętra, prze­
wyższyłyby wydatek na ich odnowienie przeznaczony. 
Strona przeto finansowa tego zamiaru nie może być 
powodem do jego zwlekania dłuższego, ze względu 
na brak funduszów' miejskich. Nie wchodzimy w rzecz 
tę bliżej z téj strony, nieznane nam są bowiem czy 
wnioski czy tóż już uchwały téj finansowej operacyi 
za podstawę służące; pragnęlibyśmy wszelako o nich 
wiedzieć, bo jawność budzi zaufanie.

FRANCYA.
Paryż, 14 marca. Lord Cowley, którego już 

kilka razy zapowiadano, przybędzie podobno z pe­
wnością dzisiaj z Londynu, a ponieważ jego przyjazd 
pociągnie za sobą ważniejsze czynności, przeto sądzą 
powszechnie, że konferencya, mająca załatwić sprawę 
naddunajską, nie tak prędko jeszcze rozpocznie swoje 
obrady. W ogóle od kilku dni usposobienie nieco 
spokojniejsze, w kołach urzędowych wojnie przeci­
wnych pochlebiają sobie ciągle, że się wszystko za­
łatwić da układami, ale są to, jak słusznie mówi 
dzisiejsza Patrie, układy nad beczką prochu, 
który od lada iskry zająć się może. Ministerstwo 
francuskie cieszy się podobno nadzieją, że powoli 
Austryą, jeźli w swoim uporze trwać będzie, odoso­
bnić zdoła zupełnie, i do tego téz zmierza całe jego 
postępowanie, a mianowicie zabiegi jego w Berlinie, 
Petersburgu i Londynie. Zwracaliśmy już uwagę na 
znaczną zmianę, objawiającą się w dziennikach an­
gielskich co do całój sprawy włoskiój, dzisiaj donosi 
Corespondance Havas, że przyszły do Paryża 
ważne depesze z Petersburga od księcia Gorcza- 
kowa, które w Tuileryach sprawiły bardzo przyjemne 
wrażenia. W swej depeszy oświadcza się wprawdzie 
rząd rosyjski za utrzymaniem pokoju, przyrzeka po­
pierać usiłowania Prus i Anglii w tym względzie, 
uznaje konieczność zachowania, traktatów z roku 
1815, ale przytém radzi, aby przedsięwzięto rewizyą 
traktatów osobnych Austryą, z państwami włoskiemi. 
Takowa nota rnniéj jeszcze zapewne zadowolni gabi­
net wiedeński, niż nota pruska ministra Schleinitza, 
którą niezbyt łaskawie w Wiedniu przyjęto, jak to 
widać z Ostdeptsche Poss, wyrażającej z • tego 
powodu mocne niezadowolnienie. Nawet zakaz wy­
prowadzania po za granice związku celnego nieprzy­
jemnie dotknął Austryą, jak się z niektórych dzien­
ników austryackich dowiadujemy, spodziewano się tam 
bowiem wyraźnego wyjątku dla Austryi. Co się ty­
czy traktatów rakuskich z państwami włoskiemi, na­
potykamy dzisiaj w dzienniku Siècle ważny artykuł. 
Wiadomo, że między innemi powodami na ich/ obronę 
przytacza rząd austryacki prawo spadku, które mu 
traktaty europejskie przyznały, tak w pomniejszych 
księstwach włoskich jak szczególnie w Toskanii, w ra­
zie wygaśnięcia familii panujących. Otóż Siècle przy­
tacza dzisiaj dokument, ogłoszony roku 1849 wNa- 
tionalu, w którym Walenty Pasini, poseł rzeczy- 
pospolitéj weneckiéj w Paryżu, zaprzecza wręcz owemu 
prawu spadkowemu co do Toskanii. Ów dokument 
w swoim czasie z zapałem chwalony przez angielski
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Globe, który był wtedy organem ministra Palmer- g¿( 
stona, twierdzi, że prawa domu lotaryngskiego do " 
Toskanii opierają się na traktacie wiedeńskim z roku 
1735, że prawa te później zniesioue zupełnie zostały iu 
przez traktat lunewilski z roku 1801, i że kongres L 
wiedeński przywrócił Toskanią nie familii lotaryng-jaj 
skiéj, lecz jedynie arcy-księciu Ferdynandowi i jego, fta 
potomstwu, chociaż w każdym innym przypadku, sar 
gdzie kraj familii jakiéj nadawał, jak najwyrazniéj sa(j 
to wymieniał, co naprzykład okazuje się z artyku- 
łów, w których mówi o Modenie i Parmie. W sku- s(a, 
tek tego nie ma familia cesarska austryacka żadnego) 90b 
traktatami zagwarantowanego prawa spadkowego 
w Toskanii. Mówią, że koniec końcem Austryą co ,jej 
do owych traktatów włoskich da się nakłonić do, ^n, 
ustępstw, ale pod wa'runkiem, że mocarstwa zagwa gję 
rantują jéj posiadłości we Włoszech północnych, cobj naj 
dla Francyi było nadzwyczaj drażliwym warunkiem dói 
Zabiegi rządu sardyńskiego o tyle już, jak słychać, ¡,,4 
skutkowały w Paryżu, że podobno gabinet tuileryjsti szy 
wystósował nową notę i przesłał ją do Londynu gu 
w któréj zupełnie uznaje słuszność zażaleń Piemontu wgg 
uważającego to, co się dzieje w Lombardyi, i stano-, jg| 
wisko wojska austryackiego nad Tessinem, za początei c},c 
groznéj zaczepki ze strony Austryi. — Ustąpieni 0¿v 
Francuzów z Rzymu, jak już mówiliśmy, tak prędki ty} 
nie nastąpi, zwłaszcza, że papież sam podobno sobń Sp0 
tego teraz nie życzy, niemając bowiem przysposób» gn. 
néj dostatecznéj liczby wojska własnego, lękałby a 
uwolnienia kraju od załóg cudzoziemskich. — Dzień ¡j¡e 
nik Presse ogłasza dzisiaj ciekawy okólnik Mazzi Się 
niego, w którym ten demagog oświadcza Włochom ]jra 
że pod pewnemi warunkami mogą przyjąć porno« ^y 
i współdziałanie Piemontu, ale zakazuje im jak naj sta] 
zupełniej mięszania rządu francuskiego do spraw wio gwj 
skich. — Lista ochotników, którzy już wstątpili d ra¿ 
wojska sardyńskiego, ma wynosić przeszło 3000 i sł; ,v ¡ 
chać, że jen. Cialdini ma sobie powierzoną formacji gZy, 
i komendę batalionów ochotniczych. Dju.

— 15 marca. Zapowiadany już od dni kilku at jot' 
tykuł rządowego Monitora, któryśmy w wyciągi^ 
podług doniesień telegraficznych podali, pojawił si 
dzisiaj istotnie w następującem dosłownćm brzmiL¡i¿ 
niu: „Pewna część Niemiec przedstawia dzisiaj widok (jroj 
który nas zasmuca i zadziwia. Kwestya nie jasnQryC 
nie określona, która dotyczy najdrażliwszych zada¡(¡zer 
jako tóż najwznioślejszych interesów, pojawia się ns^j 
gle w świecie politycznym. Rząd francuski spostrzegaj 
w niej przedmiot do rozwagi i obowiązek do trzjn¡cz 
mania się na baczności. Zajmuje się niepokojąca^ 
położeniem Włoch na to jedynie, aby tę kwestyą roiłog( 
wiązać w porozumieniu ze swymi związkowymi i w iŁjia 
teresie spokoju Europy. Czyliż podobna okazywa^ 
szczerszą chęć rozwiązania na spokojnéj drodze tíL¡e 
dności i uprzedzenia zawikłań, które wynikają zawsijz 
z braku przewidywania i stanowczości. Jednakowo;sam, 
pewna część Niemiec odpowiada na to tak spokojrmję| 
stanowisko lękaniem się najnierozważniejszem. 
mocy prostego domysłu, którego nic nie usprawit s^je 
dliwia, wszystko owszem odpiera, rozbudzają się prz; unj( 
sądy, szerzą się podejrzenia, namiętności się rozj,gCje 
trzają; pewien rodzaj krucyaty przeciw Francyi roz roz(j 
poczyna się w izbach i dziennikach niektórych państi fran 
Rzeszy. Oskarżają Francyą, że podsyca w sobie ani r(/v 
bicye, których się wyparła, że gotuje się do'podb»groi 
jów, których nie potrzebuje, i silą się, aby temi oszczei 
stwami straszyć Europę, jako zagrożoną urojoną M 
paścią, któréj myśl nawet nikomu w głowie nie postali j 
Ludzie, którzy w taki sposób pchają na bezdroż 
patryotyzm niemiecki, mylą się co do czasu. O njMług 
to właśnie powiedzieć można, że niczego nie zapomnie ferei 
i niczego się nie nauczyli. Zaczęli w roku 1813 p0Cz 
i budzą sią teraz po śnie półwiekowym z uczucia» fficż( 
i namiętnościami zakopanemi w historyi, a które s goto 
nonsensem w stosunku- do obecnego czasu; są t g¿r 
marzyciele (des vissionaires), którzy chcą konieczni C2t)^ 
bronić tego, czego nikt zaczepiać nie myśli. Gdyhprw 
rząd francuski nie był przekonanym, że jego czynip0In¿ 
jego zasady i uczucia większości ludu niemieckiej^ 
zadają fałsz podejrzeniom, które na niego chcą rzucnam 
miałby słuszny powód do urazy z tego powodu; mógM)now, 
w tém upatrywać nietylko niesprawiedliwość, alen’htaí 
wet zamiąr ukrócenia jego niepodległości polityó^licy,
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W istocie cały ów ruch, który starają się wywp^pew
nad brzegami Renu z powodu kwestyi, która Nień towe 
com nie zagraża, ale w ktôréj Francya jest interes«^ 
wana jako mocarstwo europejskie, zmierzałby po Prlich 
stu tylko do zaprzeczenia jéj prawa okazania Euru^ 
pie swego wpływu i bronienia własnego interesirj0 . 
nawet z największóm umiarkowaniem. Jest to ui 
szczenię, które byłoby obraźliwóm, gdyby być JWpotr; 
na prawdę rozumianém (sérieuse). Życie wielkie/pt2e 
narodu, jakim jest naród francuski, nie jest j
w jego granicach, objawia się ono na całym świe:jlotwc 
przez zbawienne działanie swoje na korzyść narC*T Wchc 
wéj potęgi, a równocześnie na korzyść oświaty, ń 
ród, który wyrzeka się téj roli, zstępuje ze °



s
f- stopnia. Zaprzeczać zatém tego prawowitego wpływu 
lo który wszędzie opiekuje się dobrém prawem, albo téz 
® mięszać go z ambicyami, które mu zagrażają, jest 
ty to nie poznać się zarówno na roli, która Francyi 
es przypada, i na umiarkowaniu, którego cesarz tyle już 
g- dał dowodów, odkąd rząd francuski wyniósł go na 
5° stanowisko odpowiedzialności władzy najwyższój. Ce- 
:u¡ sarz, który potrafił wznieść się nad wszystkie prze- 

sądy, miał prawo spodziewania się, że nie będą się 
odwoływać do nich przeciw niemu. Cóż byłoby się 

u-stało, gdyby, wstępując na tron, przyniósł był ze 
gi sobą owe ciasne uczucia i rozdrażnione wspomnienia, 
go do których się teraz odwołują, aby go wprawić w po-
Ct dejrzenie. Zamiast zostania serdecznym sojusznikiem 

Anglii, jak mu to doradzał interes oświaty, byłby
,a'j się stał jéj współzawodnikiem, jak mu to zdaje się 

nakazywać wiekowe współzawodnictwo obudwu lu-
® dów. Zamiast przyjąć ludzi wszystkich stronnictw, 
at byłby z nieufnością odepchnął tych, którzy dawniej­
si szym dyuastyom służyli. Zamiast ustalić i uspokoić 
1111 Europę, byłby ją wstrząsnął okupując kosztem jéj 
ltu bespieczeństwa i niepodległości, pamiątki lat 1814 i 
'w 1815. Gdyby cesarz, słuchając takich podszeptów 
tyk chciał był bez powodu odnawiać w epoce pokoju i 
® oświaty, wojny i podboje pierwszego cesarstwa, nie 

. byłby człowiekiem swego czasu i byłby się takim 
'bit sposobem naraził na największą naganę, która dosię- 
® gnać może naczelnika rządu. Nie panuje się z chlubą, 
,s'| jeśli się podlega zastarzałym złościom i nienawiściom. 
i® Niema prawdziwéj sławy dla monarchy, jak ta, która 

się zasadza na szlachetnóm ocenieniu potrzeb swego
0D1 kraju i na rozsądnój rękojmi interesów społeczeństwa. 
DOt Wykazujemy tutaj po prostu położenie, które tyle 
iai stanowczych czynów polityki eesarskiéj w należytóm 

świetle postawiło. W obec tego położenia tak w/-
“j raźnego, tak prostego, Europa uczuje się umocnioną 

s‘! w swém bespieczeństwie, a ci, którzy ją chcą stra­
ci. szyć i zwodzić, znajdą się może w trudném położe­

niu. Co do Francyi, nie wzruszyła się ona jeszcze 
af dotychczas temi niepewneriii pogłoskami i temi nie- 
<sprawiedliwemi zaczepkami; nie zwala ona odpowie- 

ty dualności na całe Niemcy za obłąd albo złośliwość 
kilku objawów, które odpowiadają raczéj ciasnym i

M drobnostkowym gniewom, niż istotnym obawom. Pa- 
snitryotyzm niemiecki, kiedy nie jest zaćmiony uprze­
dzeniami, potrafi bardzo dobrze rozróżnić powinności, 
tyjktóre go obowiązują, od przesądów, które go wpra- 

:e9wiają w obłąd. Niemcy nie potrzebują się obawiać 
rzWczego z naszéj strony dla swój niepodległości, my 
■ctyzaś powinniśmy oczekiwać od nich tyle sprawiedli­
wości dla naszych zamysłów, ile współczucia mamy 
f 'lila ich narodowości. Pokazując się bezparcyalnemi, 
^okażą się Niemcy przezornemi i usłużą najlepiéj spra- 
Wwie pokoju. Prusy zrozumiały to i połączyły się 
,vsaz Anglią, aby dawać w Wiedniu dobre rady, w téj 
)wasaméj chwili, kiedy kilku burzycieli starało się rozna- 
°J?miętnić i połączyć przeciw nam całą Rzeszę niemie­
cką. To powściągliwe stanowisko gabinetu berliń­

skiego jest zaiste korzystniejsze dla Niemiec, jak 
)ra uniesienie tych, którzy odwołując się do zastarzałych 
3Ził gniewów i przesądów z roku 1813, narażają się na 

rozdrażnienie we Francyi uczucia narodowego. Lud
BSt' francuski dotkliwym jest pod względem swego honoru, 
® równie jak umiarkowanym w swój sile, a jeśli go się
““groźbą rozdrażnia, uspokoić go można zgodnością.
CZCfl «
P , ANGLIA.

Londyn, 14 marca. Lord Cowley, który wso- 
lU'z botę późno w nocy przybył do Londynu, wczoraj miał 
“i,długą rozmowę z Lordem Malmesbury. Paryska kon- 
Oerencya w żadnym razie przed końcem tego, lub

początkiem przyszłego tygodnia rozpocząć się nie 
fficże. — Do Chatham przybył od rządu rozkaz przy-

e gotowania ekspedycyi korpusu inżynierów do Czarno- 
¿oóry, która ma dokładnie ustanowić linią grani- 

bbCZD^ Pom'§cizy tym krajem a Turcyą. Druga wy- 
'Prawa przeznaczoną jest do uregulowania granicy

Spomiędzy Persyą a Turcyą; praca ta zajmie, jak się 
,. j?daie> przynajmniej trzy lata. — W arsenale w Chat- 
Soam rozpoczęto w przeszłym tygodniu budowę trzech 
V nowych okrętów wojennych. — z wygnańców neapo- 
e i kańskich znajduje się od dwóch dni trzech w sto- 
tnla Cy’ P°między nimi Settembrini z synem, którzy za- 
henit)e'Vne nie tak Pr?dko Anglią opuszczą. Poerio z kilku 
,.es¿ °,Warzyszami ma przybyć niebawem, reszta wygnań- 

r(.cow Później przybędzie parowcem „Nemrodem“, który 
¡’uri • zawiezie do Piemontu. W piątek lord major 
j.es®a®taCork wręczył księciu Caballino, baronowi Poe- 
urZ10 i profesorowi Spawento 100 funt, z składki wmie- 

login? zebranej, dla tych, którzy najprędzój wsparcia 
j,jeV°trzebują; drugie zaś 100 funtów tenże lord major 
valVjrzesłał <ł° Londynu jako datek z własnój kieszeni 
fiefl i P°wszecbnój subskrypcyi, która w tych dniach 

- “morzoną zostanie. Najznakomitsze imiona Anglii
■■'uodzą do składu komitetu na ten cel utworzonego. 

we6n " 15 marca. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby 
ołlższój projekt do prawa o podatkach kościelnych,

przez rząd przedłożony, powtórnie upadł większością 
242 głosów przeciw 160. — W izbie wyższój lord 
Malmesbury odpowiedział na interpelacyą Clarendona, 
iż wypowiedzenie cła stadowego nastąpiło 14 sier­
pnia. Twierdzenie Hanoweru, jakoby wypowiedzenie 
to przez późniejszą depeszę zawieszonóm zostało, 
jest nieprawdziwe; w każdym zaś razie powtórzono 
wypowiedzenie 10 grudnia; celem jego nie jest prze­
cież zniesienie cła, lecz tylko zmniejszenie. — Obie- 
dwie izby dzisiaj odroczyły swe posiedzenia.

TURCYĄ.
Stambuł, 8 marca. Dyrektor tytejszych szkół 

wojskowych, Hussein-pasza, udaje się do Czarnogóry 
celem oznaczenia i wytknięcia granic umówionych. 
Hussein-pasza dawuiój już wytknięciem granic ture- 
cko-rosyjskich w Azyi był zatrudniony. Nic tu teraz 
nie słychać o żadnych napadach Czarnogórców. Nie- 
zbywa na takich, którzy spokojność tę przypisują 
wojskom w Albanii i Bosnii obecnie zostającym.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 18 marca, Magistrat miasta Poznania wydał ob­

wieszczenie tej treści: „Przy przedsięwziąć się mającem prze­
kwaterowaniu garnizonu w dniu 1 kwietnia r. b. okazała się 
potrzeba kwater dla 1942 ludzi w mieście, wszystkie więc grunta 
tak obłożone być muszą, jak w październiku r. z. Posiedzi- 
ciele domów lub ich zastępcy, którzy inkwaterunek wynająć 
zechcą, donieść o tem winni władzy serwisowej do dnia 22 m. b. 
Przytem nadmieniamy, że władzy serwisowej nie wolno zaj­
mować się wynajmowaniem inkwaterunków, i dla tego jest 
tylko rzeczą dających kwatery, wystarać się o kwatery prze­
pisom odpowiednie, ponieważ przy żaleniu się na kwatery, in­
kwaterunek do domu gospodarza odesłany będzie.“

Z pod Gniezna, 17 marca. Obchodziła dziś okolica nasza 
smutny obrzęd złożenia do grobu zwłok ś. p. Antoniego Źu- 
romskiego. Starzec ten blisko stuletni był jednym z tego za­
stępu, który odwagą i poświęceniem świat niegdyś zadziwiał. 
Zawód wojskowy jeszcze za panowania Stanisława Augusta 
w gwardyi Miroskiego rozpoczął. Później dzielił losów koleje 
pod Naczelnikiem, z czasem wstąpił w koło Jeniusza wieku, 
wzdłuż i w szerz zmierzył Europę, walcząc z wiarą i nadzieją, 
że to czyni dla sprawy narodowej. Pod Madrytem na placu 
boju zyskał stopień oficerski. Kiedy wTócił na łono rodziny, 
pozbawiony papierów’ do legitymacyi służących, pozbawiony 
pensyjki krwią wysłużonej, w pocie czoła na stare lata na 
kawałek chleba pracować mu przyszło. Pełnił obowiązki eko­
noma starzec wiata sędziwe podeszły; jeszcze sześć lat przed 
śmiercią z dziwną i usilną skrzętnością widziano go pracują­
cego. Przed dwoma laty rażony paraliżem, do samej śmierci 
dochował umysł przytomny i serce pełne młodzieńczego za­
pału. W dzień pogrzebu, chociaż dzień był roboczy, lud oko­
liczny zgromadził się tłumnie na uczczenie pamięci starca, 
który odbywszy bitew trzydzieści i kilka, kilkunastu ranami 
okryty, walczył z losem do kresu żywota, aż mu przyszło od­
począć na cmentarzu w Łubowie.

— W jednem z pism francuskich zebrane są niektóre szcze­
góły o Bołgarach, Jitóre podała Gazeta Warszawska. 
Zajmujące, to zestawienie umieszczamy poniżćj, pewni; że do­
godzimy ciekawości jednych, drugim odświeżymy w pamięci, 
co znają może skądinąd:

Bołgarowie stanowią w Turcyi europejskiej większą 
część rolniczej ludności. Liczą ich razem blisko półpięta mi­
liona, a 2,915,000 w samej prowincyi Bołgaryi, prócz której 
mięszkają także w. całej Mezyi niższej i na górzystych po­
lach wyższej Mezyi, wyjąwszy południowo - zachodnie części 
Indże-Karasu. Mieszczą się także dość licznie w górach od­
dzielających Kailari i Chatista, w Ostrowie, Vesia, między 
M odeną i Maryszą, gdzie stykają się z greckiemi szczepami. 
Zamieszkują także w kilku okręgach Tracyi i Rumelii, aż 
pod Tekir-Dagle, w Buigarkenin i w południowo-wschodnich 
okolicach Serbii. Najwięcej 20,000 jest wyznania rzymsko-ka­
tolickiego, resztń wschodniego, kościołem ich kieruje sześciu 
metropolitów (arcybiskupów), i pięciu władyków (biskupów), 
których rezydeneye między innemi są: Sofia, Tarnów, Szumią, 
Widdyń i Sylistrya.

Dzięki pracom Szafarzyka, nikomu nie tajno, że Bołgarowie 
rozrodzili się z osady słowiańskiej dawnego szczepu Autów 
osiedlonego w Mezyi, Tracyi i Illiryi, pod panowaniem cesa­
rza Justyniana. Osadę tę najechało 678 r. plemię uralsko- 
fińskie, pokrewne Hunnom i Kutargurom, które po kilku na­
padach na greckie imperium, zagrabiło cesarzowi Konstanty­
nowi Pogonatowi większą część tych trzech prowincyi i zało­
żyło tam Bołgarskie królestwo. Nazwa więc jego nie pochodzi od 
Wołgi, jak lekkomyślnie pisano, nad której brzegami pierwia- 
stkowo siedziały te plemiona, lecz jest nazwą zepsutą i prze­
kręconą przez autorów byzantyńskich, nadawaną wszystkim 
huńskim plemionom. Bołgarowie nie zadługo przyjęli zwyczaje 
i religią zawojowanych przez siebie mieszkańców, którzy prze­
cież zachowali imię plemienia podbijającego, a na początku 
dziewiątego stulecia dwa te ludy całkiem się już zlały. Język 
Bołgarów ma wszelkie podobieństwo do innych narzeczy sło­
wiańskich, a fizyczne ich cechy takie same, jak u Sławian. 
W ogóle przecież cera ich zazwyczaj bardzo ciemna oczy 
czarne, nos orli, tylko nie tyle zgięty co u Osmanów; gola 
sobie głowę, prócz długiego promienia włosów, który warko­
czem lub lokami spada im na plecy, węgierskim obyczajem 
Noszą wąsy zawiesiste, jak wszyscy chrześcianie w Turcyi- 
starzy zapuszczają brodę, czego Grecy nie czynią nigdy. Ubiór 
ich w części do wieśniaków słowiańskich, częścią do tatar­
skiego podobny. Kołpak, czyli futrzana czapka, czubała ka­
ftan długi, aba, burka czyli gunia, na nogach postoły ze 
skóry mewyprawnej, opinką zwane; szeroki pas niebieski 
lub ciemny, na tureckich szarawarach, oto strój bołgarskich 
wieśniaków na całem pobrzeżu Dunaju z prawej strony. Mimo 
tego stroju, rysów ostrych, wyrazistych i sumiastych wasów, 
jest to lud łagodny, pokorny a żartobliwy i obojętny na ze­
wnętrzne dolegliwości. Bo charakterystycznym rysem jego 
przedewszystkiem jest cierpliwość wytrwała. Spokojni i pra­
cowici jak woły, któremi orzą, równie nieczuli na razy i wy­
mysły, za jedyną pociechę w życiu mają sobie chatę i ziemię, 
na której się porodzili i dla niej wszystko znieść gotowi. 
Przemyślni jednakże, wstrzemięźliwi, niezmordowani w pracy 
materyalnej nie ulękną się zawady, słota' ich nie powstrzyma’ 
ciężki trud nie odstraszy. Przeznaczeniem swojćm na tój ziemi być

uważają posłuszeństwo, pracęjdla drugich, nim o sobie pomyślą 
i o lepszem wyzyskiwaniu smutnego losu, na jaki jch na tej 
ziemi zostawiono. Tem głównie odróżnia się Bołgar-od innych 
współplemieńców, szczególniej od dumnego Serba, dbałego 
o niezależność swoję i chełpliwego z historycznych pamiątek 
i dziejów. Pokorny bołgarski wieśniak nie ma historyi, tra- 
dycyi, albo przynajmniej pięciowiekowa przerwa nić ich świętą 
ze szczętem zatraciła. Za to duszą i ciałem oddaje się naj­
cięższej i najniewdzięczniejszej pracy, nie dbając na godność 
własną. Jedyni to może ludzie pracujący w Turcyi, a bez 
nich piękny ten kraj ciągłym głodem byłby trapiony. Głównie 
uprawą roli zajęci, zarabiają jednak różnemi drobnemi rze­
miosłami. Spotkać można Bołgarów we wszystkich częściach 
Turcyi, mianowicie po wsiach, gdzie się najmują do żniwa, 
koszenia, do palenia węgli, hodowli bydła. Przy'wrodzonem 
usposobieniu do oszczędności i porządku, zdolni są do wsze­
lakiego handlu i często utrzymują khany, czyli zajazdy w Tur­
cyi. Bołgar to wreszcie, w tym rozległym kraju pozbawionym 
rzek spławnych, drogi i wszelkich środków komunikacyi, roz­
wozi w dalekie strony ziarno i towary na wozach (araba) 
wolmi zaprzęgnionych, dostarcza mięsa na targi, i czynnością 
swoją ożywia handel na Dunaju i morzu Czarnem. Wysła­
wiano gościnność i prywatne cnoty Muzułmanów; lecz ani 
można ich porównać z patryarchalnemi obyczajami, jakie po 
bołgarskich wioskach panują. Otwartość, szczerość i umiar­
kowanie, tak rzadkie u Turków, są naturalnemi przymiotami 
u tych spokojnych rolników, a uprzejmość ich, nie tyle nad­
skakująca co Greków, wcale interesowną nie bywa i nie jest. 
Podróżnik europejski rad wstępuje do ich chat ubogich, jakby 
w nich nagle czystszem odetchnął powietrzem. Nie u obcych 
tam będzie, lecz u chrześcian, braci życzliwych; spotyka tu 
serca i uczucia, które więcej go ujmują prostodusznościa, ni­
żeli wszystkie objawy grzeczności tureckiej, ho z tego samego 
źródła płyną, co i jego własne. Niebawem postrzega, że pod­
nosi niejako biednych łudzi, co go przyjmują, i taką radością 
ich twarz rozpromienia, jakiej na licu zdobywców nie zoba­
czysz. Turek nawet, wychowany w Europie, mimo układności 
i pochlebiającej grzeczności, ma zawsze coś zimnego, nieoso- 
bistego, które mrozi cię i serce zamyka: ho to człek 

schodu, z innej gliny niźli my, ulepiony. Pod siermięgą 
biednego Bołgara przeciwnie, w rysach jego choć nieokrzesa­
nych, czujesz zaraz i rad pozdrowisz Europejczyka

Dodajmy do tego, że Bołgar pojętnością i innemi przymio­
tami o wiele muzułmańskich panów swoich przewyższa. Mia­
sto sądzić go z gburowatej powierzchowności, spróbuj go wja- 
kiejbądź sprawie, a zdziwi cię trafnością sądu, domyślnością, 
sprytem, przezornością i niezmiernie snadnem przyswajaniem 
sobie w każdej rzeczy potrzebnych wiadomości. Od dzieciń­
stwa Bołgar mówi trzema językami: tureckim, który często 
lepiej zna od rodzonych Turków, nowo-greckim i swoim wła­
snym,, który jest narzeczem słowiańskiego. Niesłychanie łatwo 
mówić mu i przechodzić z jednego do drugiego języka. Wielu 
Bołgarów mówi prócz tego jeszcze po „wołosku, amautsku i po 
albańsku, a widziałem takich, co w czterech językach na raz 
prowadzili rozmowy, nie tracąc nigdy wątku myśli. A co jesz­
cze bardziej was zadziwi, że ci ludzie, tak prości i obojętni na 
pozór, znają dokładnie bieżące kwestye i sprawy polityczne, 
o ile te ich kraju rozumie się dotyczą, nawet daleko lepiej od 
samych lurkow. Pomimo zatrudnień około roli, wyjeżdżają 
często z wiosek swoich, naładowawszy wozy jakim płodem 
i me raz na sto mil się oddalają, do portów Dunaju lub Czar­
nego morza, lub też na wielkie doroczne jarmarki, odbywające 
się w bardzo oddalonych od siebie punktach Albanii, Bosnii 
i Bołgaryi. W tych ciągłych stosunkach z obcemi, chociaż 
sprawy handlowe najmocniej ich obchodzą, dowiadują się mnó­
stwa rzeczy, które potem wrodzonym rozsądkiem przenikają, 
i co się dzieje, dochodzą. Pomimo poparcia duchowieństwa 
swego, Bołgarowie me uczynili dotąd ani jednego kroku w za­
wodzie politycznym.

Chociaż należą do tego samego szczepu co sąsiedni Serbo­
wie i tym samym prawie mówią językiem, Bołgarowie wielce 
się od nich rozmą pod względem obyczajów. Prosty ich i wie­
śniaczy charakter me tyle ma dzielności, co Serbów, ale wię­
cej otwartości i dobroci. Mimo zadziwiającej zdolności do przy­
swajania sobie mowy i zwyczajów innych ludów, Bołgarowie 
wierniejszymi są przecież, niżeli Serbowie, dawnym zwyczajom 
i strojowi narodowemu, i stanowią w Turcyi lud istotnie od­
rębny, o własnych stojących siłach, żyjacy z pracy własnej 
posrod pasozytnych ludności, które go obdzierają'i gnębią. 
Nie mieszając się prawie z współwiercami greckiemi, którzy 
bez skrupułu żadnego, z chciwości, służą tyraóskim zachceniom 
muzułmańskich panów, chowają dla tych ostatnich wstręt i nie­
nawiść głęboką, pod pozorem uległości i poszanowania. Po­
gnębienie wszakże tego ludu tak jest zupełne, że bardzo tru­
dno przychodzi rozróżnić prawdziwe jego uczucie. Uległość 
jego przecież nie jest służalczą ani podłą. Jestto przezorność 
wieśniaka, człowieka żyjącego z roli, którego mienie więcej 
jest narażone na chciwość możnych. W gruncie, Bołgar wie 
0 wyższ°sci chrześcianina nad muzułmanem, a pracowitego 
człeka nad próżniakami. Niesłychanie rozmiłowany w wierze 
swej, imieniu, jeżyku, Bołgar umie być uległym dla wszystkich, 
nie przestając byc sobą samym. Po miastach Serbii, Mezyi, 
Macedonn, moznaby go wziąć za Greka lub Serba, tak sna­
dno przyswaja sobie dyalekt, ruchy, strój a nawet obyczaj ludzi, 
z którymi zyje. Dopiero na wsi, między swoimi, rad zrzuca 
z siebie tę przybraną powierzchowność i wraca do ro­
dzinnej oryginalności. Przywdziawszy długą świtę białą albo 
burą (sukno), na nogi włoży postoły, z obnażoną piersią na 
deszcz i słoty, wdziewa czubałę czyli baranią czapkę, staje 
na czele bandy żeńców (moba), która całe żniwa spędza pod 
golem niebem, pomiędzy kopami i mędlami, lub też zawodzi 
koło na jakiej uroczystości wioskowej, przy dźwiękach fruli 
i gudln (dudki i kobzy). Dzielnych tych mołojców oglądać 
trzeba w swobodzie życia, na polach, zdała od zimnego spoj­
rzenia Osmanów, jak wesoło i szczerodusżnie spełniaia naj­
cięższe roboty około roli i sprzętu; te kobiety o szlachetnem 
a regularnem licu, piękne, a zdrowe i silne; tych starców 
z dużą brodą, pustibrada, z obnażoną piersią i rękami o-u- 
nią z koziego włosa przyodzianych, potomków naddunajskieso 
krzepkiego wieśniaka, którego prostotę i szorstka otwartość 
zachowali. Trzeba wejsc pod trzcinową strzechę koliby 
usiąsc przy ognisku staraca, patryarchy, i pożywać 7 nim i rodziną warenik dymiący (zupa z kukhrudfy/albo placek 
żytni, proste potrawy, ktoremi wieśniak gościnnie czesUde 
zęby uczuc, de jest siły, prostoty i rezygnacyi religilne^ w tym 
biednym wieśniaku, pokornym pracowniku^ wzwyczajlińem 
i potrzebą przywiązanym do ziemi, niewolniku kaMysówpana 
wymagającego, ciąg e zagrożonym w istnieniu swem,7 wolność* 
części i życiu rodziny swojej, przez drapieżnych demiężców 
muzułmanslach, słowem, dźwigać zmuszonym brzemię zdene* 
wowanege i upadąjącego społeczeństwa, w któróm on sam
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jeden tylko pracą, swą godność ludzką podnosi i utrzymuje. 
Zaiste, jeden tylko Bołgar, pośród tych ludności zapalczywych 
w bezrozumném niszczeniu darów Opatrzności, umie tworzyć 
i produkować ; gdyby nie on, Turcya europejska, której ziemia 
dostarcza jakich takich jeszcze zasobów, przedstawiałaby, tak 
jak azyatycka, niezamieszkałe pustynie.

— Wielce zajmującą rozprawę pod napisem: że Grecy są 
Słowianami, zawiera Révue Germanique, za miesiąc listopad r. z. 
P. Marek Monnier podaje w niéj treść dzieł Failmerayera, wy­
danych po niemiecku, w których z całą erudycyą i przekona­
niem dowodzi, że plemię Hellenów do szczętu wygasło w Eu­
ropie i wszelkie ich ślady, nawet nazwiska, zatarły się na 
ziemi greckiej: że w chrześcianach ją zamieszkujących, ani 
kropla krwi greckiej nie płynie, ale są to Słowianie, Albań- 
czycy. Fallmerayer trzykrotnie odbywał podróże na Wschód:

od roku 1831 do 1834 zwiedził Egipt, Nubiją, Azyą mniejszą 
i Grecyą; od roku 1840 do 1842 Trebizondę, Konstantynopol 
i górę Athos; w roku 1847 Turcyą i Jeruzalem. Był profe­
sorem w uniwersytecie monachijskim. Wydał Historyą Morei 
w wiekach średnich, we dwóch tomach, tudzież Fragmente aus 
dem Orient, w których właśnie dowodzi słowiańszczyzny w Gre- 
cyi. Peloponez zawojowali Słowianie i osiedli w nim wytępiw­
szy lub wypędziwszy' krajowców, przy końcu VI wieku, za pa­
nowania Maurycego. Lecz jeżeli Grecy są Słowianami, dla 
czego mówią po grecku? Na to Fallmerayer odpowiada: a dla 
czego mówią po niemiecku na wyspie Rugii, na Pomorzu, 
w Meklemburgu, Styryi, których krajów mięszkańcami są Sło­
wianie). W dawnej Lakonii, Arkadyi, Elidzie, Messen», liczba sło­
wiańskich nazwisk miejscowości dziesięć razy większą jest niżeli 
greckich. Naprzykład, w jednej tylko prowincyi napotykamy

następne nazwiska miast i wsi: Gunitzaj, Goritza, ZagorJ 
” rz tz . ,------------- Velitzs'JBuzitza, Mahrinitza, Zerwochia, Pesklo, Kukurawa, Zelitzai 
Kalitza, Libotania, Trinovo. Są także w Grecyi: Warsowi 
Orsowa, Kamenz, Struz i rzeczka Warwutzena. Nazwie 
Morei pochodzi od słowiańskiego morza. Nazwiska osób: Bo 
gas, Glavus, Rekus, Turno, Petrowik, Sclahunos Sclabuneko 
itd. Dynastya cesarzów słowiańskich panowała w Bizancym 
lat 156', z przerwą lat dwunastu panowania Fokasa i Jaj 
Zemiscesa. l)o niej należał Konstantyn Porfirogenit, który ]s 
47 zasiadał na tronie carogrodzkim od roku 912 do 959, i w dzi, 
łach swoich przekazał pamiątkę zawojowania Peloponezu prz(—,, 
Słowian. Obwód Maina pozostał greckim; ale cały kraj jw>zi 
zywał się Sclabinia, i nosił to nazwisko lat przeszło 400. ”

Dziś ukończyło się ciągnienie trzeciego od­
działu 199 król, klasycznej loteryi. Główna 
wygrana 15,000 tal. padła na nr. 60,305, 1 wy­
grana 5000 tal. na nr. 48,831, 1 wygrana 2000 
tal. na nr. 53,296, 1 wygrana 1000 tal. na nr. 
3759, 1 wygrana 600 tal. na nr. 56,050, 4 wy­
grane po 300 tal. na nr. 15,561, 41,435, 57,022, 
1*82,697, 9 wygrane po 100 tal. na nr. 21,421, 
24,761, 37,117, 53,625, 55,605, 63,932, 65,833, 
70,240 i 94881.

Berlin, dnia 17 marca 1859.
Król, jener. dyrekcya loteryi.

Popis publiczny klassy przygotowaw­
czej polskiej odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 21 marca r. b. o godzinie 11 
przed południem w sali szkoły realnej 
(Wrocławska ulica Nr. 30). [303]

Tekturę do pokrycia dachów
z fabryki pp. Schroder i Schmerbauch, 
polecona reskryptem królewskiój regen- 
cyi w Szczecinie, poleca

Teodor Baarth.
[312] Kantor: Szewska ul. Nr. 20.

Prawdziwe Peruwiańskie 
£uano ze składu komisyjnego radz- 
cy ekonomicznego p. C. Geyera w Dre­
źnie, saletrę z Cliili, jakotóż 
wszelkie nasiona rolnicze 
i pastewne poleca po cenach u- 
miarkowanych w znacznój dobroci i pod 
gwarancją Baarth

[311] Kantor: Szewska ul. Nr. 20.

WIADOMOŚCI HANDLOWE, e- 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.;

Dnia 18 marca. L,
Żyto: ceny żnacznie spadły, mimo to obrfw 

żwawy, wyp. 600 węcpli, na wiosnę 40%-iOuZi
do %—%—%,—40 pł., kw.-maj 40%4-

Z polecenia Królewskiego Sądu po­
wiatowego są do wydzierżawienia dwa 
młyny wodne, jeden o dwóch w Nadol- 
niku, drugi o czterech gankach w Głó­
wnie, od 1 kwietnia b. r. aż do tegoż 
czasu 1860. Warunki wydzierżawienia 
udzielone będą przez podpisanego.

Oprócz tego są jeszcze do wydzierża­
wienia kuźnia z pomieszkaniem i 4 po­
koje w Głównie.

Termin do wydzierżawienia wyzna­
czonym został na dzień 23 marca 1859 
o godzinie 9 z rana w Głównie Nr. 1.

Poznań, dnia 16 marca 1859.
Zarządzca massy konkursowój

Mędrzecki
[309] Rybaki Nr. 24.

LAKIER
do

1 woskowania posadzek
§ Franciszka Christopha w Ber-^ 
& linie, jakotóż najlepszą
| masę do froterowania Jg

poleca we wszystkich barwach jd 
po cenach nader umiarkowa-J^ 
nych handel farb

[307]
Adolfa Âsch

ulica Zamkowa 5.

Aukcya pozostałości.
W Środę dnia 23 marca r. b. rano o godzinie 9 w domu Wer­

nerów na Wielkich Garbarach pod Nr. 35, będę sprzedawał publicznie 
najwięcój dającemu gotówką

pozostałości po zmarłym śłósarzu Józefie Ertel,
a mianowicie: narzędzia i sprzęty ślosarskie, prawic nową ławę tokar­
ską, stare żelastwa, lane żelazo, klucze do drzwi, drzwiczki do pieców, 
żelazne łóżka, meble i dwie nowe sieczkarnie.
[316]

Upschitx,
król, komisarz aukcyjny.

Shład mój Herbaty Chińskiej
uzupełniłem wyborowemi gatunkami. Jakotóż Ń£andarin Arac po 1 tak 
za butelkę.

J. N. Piotrowski Hotel du Nord.[183]

Przybyli do Poznania 18 marca.
MYLIUSAHOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 

Moszczeński z Wiatrowa, Kamiński i Sper­
ling z Kikowa, Kallmann z Bingen, Korn 
i Frankel z Moguncyi, Schmidt z Brunświku, 
Dreifuss z Frankfurtu, Bloch i Braun z Ber­
lina, Stremmel z Barmen, Donath z Zielonej 
Góry, hr. Iiwilecki z "Wróblewa.

BAZAR: Wł. dóbr Moszczeński z Bielejewa, 
Gulcz z Ratynia, Szułdrzyński z Lubasza, 
Żychliński z Brzóstowni, hr. Miączyński z 
Pawłowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Wolański z Barda, Mańkowski z Rudek, 
Henchberg z Królewca.

HOTEL PARYSKI : Wł. dóbr Lichtwald 
z Beduar, radzca ziemstwa Ulatowski z Mo- 
rakowa, oh. Żorawski z Czacza, pani Ta- 
szarska z Kobylca, kupiec Radkiewicz z 
Śmigla.

HOTEL DU NORD: Ks. Tarnowski z Wabcza, 
pani Wizę z Ciszkowa i kup. Stiller z Wro­
cławia.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Burghardt z Gortatowa, Opitz z Łowęcina, 
Waligórski z Rostworowa, kupiec Koch z 
Barmen.

POD CZARNYM"ORŁEM: Wł. dóbr Sellen- 
thin z Komorowa, Harmel z Leśnie w a, Neh- 
ring z Sokolnik, insp. Schulz z Strzałkowa, 
Wojciechowski z Unia, ks. Bartłomiejewski 
z Czerleina, dzierż. Grabowski z Uchorowa, 
pani Brzeska z Jabłkowa.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. dóbr 
Żychliński z. Pierska, Turno z Warszawy, 
Walz z Góry, Strauven z Pawłowic, pani 
Yiebig z Niemczyna, Wille z Chrostowa, ob. 
Lanz z Pawłowic i kupiec Zerrener z Lubeki.

HOTEL BERLIŃSKI: Skrzydlewski z Osie- 
czyna, Schink z Wrocławia, sekr. poczty 
Prager z Nowegomiasta, nadi. Warden z 
Niklau.

POD TRZEMA LILIAMI: Wł. dóbr Gerber 
z Waliszewa i mul. Neumann z Wrześni. 

KRUGA HOTEL: Panna Reich i ob. Klose
z Leszna, piekarz Burkhard z Buku, my­
dlarz Andersch z Rydzyny, handlerz bydła 
Weber z Kaltwasser.

POD BARANKIEM: Ob. Sirack z Węgier, 
piek. Miehle z Wielichowa.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Pani Plu­
cińska z Konojad, ul. Beri. 12.

%, pł., maj-cz. 40'%, — %—%—%—’/,, ; 
cz.-lip. 41%—'/3 pł. Okowita: mało obrt 
a ceny nie zmienione, bez becz. 15"/„—16'[ 
na marz. 16’/3, marz.-kw. 16% — %, cz.-lif 
16"/,, pł. LW

Berlin, 17 marca. nral
Żyto: 43%—44% pł., na marz. 42%-Xi„ 

pł 43 żąd., na wiosnę 42%—%—'/—3/. Jrffi
maj-cz. 42%—43, cz.-lip. 43%—%, lip.-sie0^ 
48%—44 pł. Jęczmień: 32—43. Owies:lodż 
do 33. Olej rzepiowy: 13% pł. Olej łniaką 
ny: 12 pł. Okowita: jak wczoraj, 19%L c 
miejscu bez beczki płacono, na marz, z beat 
19%, maj-cz. 20% pł., lip.-sier. 21%—'/, [M)u 

Wrocław, 17 marca. pars
Olej rzepiowy: na marz 13%,, kw.-nJkicj 

13% żąd. Żyto: cokolwiek się podnosiła 
ua kw.-maj 38% pł., maj-cz. 39% pł., cz.-li?

............................. " OkowitP“1“i lip.-sier. 40 pł., sier.-wrz. 39. cowit1
także lepsze ceny , na miejscu 8% pł., ki inni
maj 8%, pł., maj-cz 8%, lip.-sier. 8"/,, (apc
lip.-sier. 9% żąd. Okowita z kartofli: 8%l 

Szczecin, 17 marca.
Żyto: na wiosnę 41—40%—% pł., maj-i,1?“1/

41% pł., cz-lip. 42'/,—%—% pł., lip -sii-tóz 
43%—43 pł. Jęczmień: 36 na wiosnę. Owiefwo 
30% pł. Olej rzepiowy: 13'/, żąd. Ok, M 
wita: z becz 18% pł., na wiosnę 18"/16- 
pł., maj-cz. 18% pł, cz.-lip. 17% pł, cz.-li 
17% Pł-

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.
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dnia 18 marc) cii 
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Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn. 
„ średniej „

. „ ordynar. „
Żyta ciężkiego „

„ lżejszego „ 
Jęczmienia dużego „

„ małego „
Owsa . . . . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Kartofli . . . „
Masła, garn.
Koniczyny czerw.
Koniczyny białej 
Siana, cent 
Słomy, „
Oleju cent.
Spirytusu (beczka 120 kw.) 

80% Trał.
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Kurs giełdy w Berlinie
dnia 17 marca.

Papiery pruskie. %
ią-

dano.
pła­
cono.

Pożycz, dobrow. . 
dito rząd.. . . 
dito 1856
dito 1853
dito prem. 1855

Obligi długu skarb 
dito Marchii. . . 
dito miasta Beri, 
dito dito 

Listy zast. March. 
dito Prus Wsch. 
dito Pomor.. . . 
dito dito . . 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar. B............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. "Wsch. i Zcb. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery zagraniczne. 

Austr. metali. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5poży. Stiegl. 
dito 6 poży. StiegL 
dito poży. angiel. .

4%
4%
4%
4

3%
3%
3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4-
4
4
4

99%

113%

82

93%

87%

81

90%
91%
94%

99%
99%
93

84

86%

85%

98%
86%

84%

923/,
92%

93%
92%

65%
68%

100
102%
106%
109%

0//o
żą­

dano.
pła­
cono.

Polsk. obligi skarb. . 4 — 84%
dito Cert. A. 300 zł. 5 92 —
dito dito B. 200 zł. — — 22%
dito Lis. z.n. wR S. 4 — 88%
dito Ob. cztk.500 zł. 4 87 —

Pieniądze.
Frydrychsdory . . . — — 113%
Luidory....................... _ — 109%
Złota funt cel. . . — — 457%
Srebra dito.... — — 29 23
Saskie bil. kas . . . — — 99%
Niem. bankn.............. — — 99%
dito płat w Lipsku — — 99%

_ __- 95%
Polskie bil. bank.. . — — 88%
Disk. bank, od wexli — — 4%

Akcye kolei żelaznych.
4 __ 105 %
4 100%

Berl.-Poczd.-Magd. . 4 124
Berl.-Szczeciń . - . 4 — 103%
Wrocł.-Freib.............. 4 — «5%

dito najnow. . 4 — —
Brzeg-Niskie............. 4 ■—. —
Koźlo-Oderberg . . . 4 — 46%

dito pierwot. . 4% — —
dito dito . . 5 — —

Dolno-Szl.-March.. . 4 90% —
Dolno-Szi. kol. pob. 4 — —

dito pierwot. . 5 — —
Półn. Fryd.-Wilb. . 4 — , 52 */2
Górno-Szl. A i C. 3% — 124%

dito Lit. B. . 3% — —
Opol-Tarnowic. . . . 4 — 40%
Starogr.-Pozn............. 3% 83 — 1

Akcye bankowe 1 kredyt 
Beri. Stów, kas.. 
Beri. Tow. hand. 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział komm 
Gota, bank pryw. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe 
Beri. fabr. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej
Concordia..............
Magd, assek. ogn.

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anbalt. . . -
dito.........................

Berl.-Hamb...............
dito II Em. • . 

Berl.-Poćz.-Mag. A
dito Lit. C . . • 
dito Lit. D ■ . • 

Beri.-Szczecin. . . 
dito II Em. .

Koźlo-Oderb............
dito IH Em. . . • 

Dolno - Szl. -March. 
dito konwen. . . . 
ditó dito III seyr 
dito dito IV ser.

%
żą­

dano.
pła­
cono. %

żą­
dano.

pła­
cono.

Półn-Fryd. -Wilh. . 4% — 100%
4 122 — G®rn.-Szl. Lit. A . 4 - —
4 _ 78% dito Lit. B.............. 3% 78% __
4 —. 80 dito Lit- D .... —
4 x — 95 dito Lit. E . . . . 3% — —
4 76% — dito Lit. E . . . 4% , — 92
4 93 '/g — Starog.-Poznań. . . . 4 — —
4 81 dito II Em.............. 4% _ _
4 63 Kurs giełdy w Wrocławiu
4 — 83% dnia 17 marca.
4 — 93 Papiery 1 pieniądze
4 80 — Dukaty....................... ■ 94% —'

4% — 134 Frydrychsdory . . . — —

4 — 77 Luidory..................... 109% —

Polskie bil. bank . . 89% —

5 79 Austr. banknoty . . 96 —

5 46 Nowa Waluta Austr. 91% —

4 Wrocław, obi. miejskie 4 —

4 Poznań. List Zast. . 4 99% —

dito nowe .... 3% 87% —

dito nowe .... 4 88% —

dito Listy Rent. . 4 90% —

4 — 92% Szląskie Listy Zast. 3% 00 45
» —

4% — 97% dito nowe Lit A. 4 — 94%
4% — dito nowe .... 3% —
4% — — dito Lit. B. . . . 4 96% —
4 — — dito Lit. B. . . . 3% — —

4% — 97% dito Listy Rent 4 92% —
4% — 96%’, dito Oblig. prow. 4 ’/a — —
4% — 99 Polskie Listy Żast. . 4 88% —

4 — 83% dito now. Emis. 4 88% —
4 —- dito Oblig. skarb. 4 — —

4% _ — ' do. obi czastk. a 500 zł. 4 — —
4 90% — Austr. pożycz, naród. 5 68% —
4 90% — Minerwy akcye . . . 5 — —
4 — Szlaski bank .... 4 79 —
5 — 101% dito tow. assek. ogn. 4 — —

Akcye Szląskich kolej
żelaznych. 

Freiburg
dito now. Emis.

%

85%

dito obl.z praw.pierw. 
dito .......................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit A. i C.

dito Lit. B. 
dito obi. pr pierw, 
dito
dito

Opól. Tarnów. 
Koźlo-Oderb. 

dito obi. z praw pier.

117%
85
74%
93%
41%
46%

123

Kurs stów. kup. w Poznaniu [ze
dnia 18 marca.

Prusk. obi. skarb 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. Iast. Zast, . . .
Zach. Prusk...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.II.Em 
dito obi. prow. . . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel, 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Ruskie banku. . . .

84%

82
8%

NuldaBem i czcionkami Ludwika M^złntc.ha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski W Poznaniu.

-Zcić
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